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e Szczególną formą pomocy w realizacji 
procesu odnowy jest przejmowanie patro- 
natu nad odnową poszczególnych obiektów 
przez województwa, organizacje społeczne 
i gospodarcze. Akcja remontów patronac- 
kich zapoczątkowana przez 12 woje- 
wództw: bielskie, bydgoskie, elbląskie, gda- 
ńskie, kieleckie, krośnieńskie, tarnowskie, 
tarnobrzeskie, warszawskie, wrocławskie, 
zielonogórskie oraz przez 37 przedsię- 
biorstw, instytucji i organizacji, a jest wśród 

* nich i Związek Harcerstwa Polskiego. 


© Rada Młodzieżowa | Warszawskiej Dy- 
wizji Wojsk Zmechanizowanych im. T. Koś- 
ciuszki podjęła się patronatu nad remontem 
Kopca Kościuszki. Deklaracje zgłosili także 
żołnierze innych jednostek. 


© Przemysłowiec amerykański i działacz 
polonijny Edward Piszek przekazał w Urzę- 
dzie Miasta Krakowa kamerę termowizyjną 
„Aga Thermovision 750”. Urządzenie trans- 
formujące promienie podczerwone na wi- 
dzialne, spełni kapitalną rolę w badaniach 
konserwatorskich wyręczając wielu ludzi. 


© Pięcioosobowa grupa konserwatorów 
z Litewskiej SRR przybyła do Krakowa w ra- 
mach wymiany specjalistów między instytu- 
cjami konserwatorskimi krajów socjalistycz- 
nych, by wziąć udział w pracach przy odno- 
wie. Później przyjadą konserwatorzy z in- 
nych krajów. 


e Młodzi pracownicy Huty im. Lenina 
przekazali kwotę 400 tys. złotych uzyskaną 
ze sprzedaży złomu oraz złożyli deklarację 
udziału przy pracach odnowieniowych. 


© Dyrektor szwajcarskiej firmy „Capsu- 
gel AG" - dr Rene Bauman przekazał czek na 
kwotę 6 tys. dolarów przeznaczonych na 
odnowę zabytków Krakowa. Firma współ- 
pracuje z krakowską „Polfą”. 


e Studenci Wydz. Konserwacji Dzieł 
Sztuki ASP w Krakowie wykonali przy odno- 
wie zabytków Krakowa prace o wartości ok. 
3,6 min zł. 


© W październiku ubiegłego roku otwar- 
to po raz trzeci skarbonkę na Rynku Głów- 
nym. Było w niej 358 tys. zł i 1552 dol. USA. 


© Wsławnym, teraz większym „Wierzyn- 
ku” znów przyjmuje się gości. W pierwszym 
dniu był tam m.in. premier Holandii — Andre- 
as A.M. Van Agt. Obiekt dysponuje obecnie 
400 miejscami konsumpcyjnymi w kawiarni, 
drink-barze, coctail-barze, restauracji i mio- 
dosytni. Obsługa liczy 225 osób, w tym 40 
uczniów. 


e Ostatnio przy ul. Brackiej znaleziono 
wiele detali architektonicznych, które przy 
którejś przebudowie ukryto w murze m. in. 
fragment gotyckiego okna z herbem Tarno- 
wskich-Leliwą, odkryty w ścianie parterowej 
kamienicy pod nr 3/5. 


© Mieszkańcy wsi _Stanisławowice 
w gminie Kłaj wpłacili na odnowę zabytków 
Krakowa prawie 9 tys. zł pochodzących ze 
zbiórki złomu. 


© 5 listopada 1979 roku stan konta Zarzą- 
du Rewaloryzacji Zabytków Krakowa prze- 
kroczył 100 000 000.— zł. 


„Kraków - największy pomnik kultury narodowej o bogatej przeszłości 
historycznej, posiadający ogromny wkład w tworzenie myśli politycznej, 
kulturalnej i społecznej stanowi jeden z ważnych ośrodków ksztalcenia 
ogólnonarodowej kultury i nauki. Tworzone w ciągu wieków bogate wartości 
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najcenniejszych zbiorów dzieł sztuki 


stanowią dziś zgrupowanie 


materialne 

i zabytków w kraju i w YCU 
przyszłych pokoleń wymaga podjęcia odpowiednic 
serwatorskich."' 


Wspólnym wysiłkiem ratujemy stary Kraków, aby trwał 
„vspólnym wysiłkiem ratujemy stary Kraków, aby trwa" 


„-„DOPÓKI MRÓWKA NIE WYPIJE FAL MORSKICH, 
A ŻÓŁW NIE OBEJDZIE GAŁEGO ŚWIATA” 


ieli kiedyś Polacy fantazję! 
M Dziś rzadko kto potrafi wyo- 
brażać sobie rzeczy nie- 
możliwe, a już prawie nikt nie wie- 
rzy we wróżby i zabobony. Niewie- 
lu też z tych, co mieli okazję noco- 
wać w starym krakowskim hotelu 
„Pod Różą” przy ul. Floriańskiej 14 
wie, że chroni tę kamienicę od 
trzech lat przedziwne zaklęcie. To 
jej właściciel w XVI wieku wypisał 
na frontonie rodzinnej siedziby 
swoje najgłębsze pragnienie. Uczy- 
nił to, jak przystało na owe czasypo 
łacinie, a w tłumaczeniu brzmi ono 
jak zaklęcie: „Ńiech stoi ten dom 
dopóki mrówka nie wypije fal mor- 
skich, a żółw nie obejdzie całego 
świata.” Tym właścicielem, jak pi- 
sze w „Biuletynie Odnowy Krako- 
wa” pani Maria Borowiejska-Bir- 
kenmajerowa, był Prosper Prowa- 
na, starosta będziński, administra- 
tor żup solnych w Wieliczce i Boch- 
ni. Szlachecka rodzina Prowanów 
pochodziła z Włoch, a indygenat 
polski otrzymała od króla Zygmun- 
ta Augusta w roku 1557. Kamienica 
ta wciągu wieków zmieniała właści- 
cieli, należała do wielu rodzin szla- 
checkich i magnackich, a na począt- 
ku wieku XIX przeszła na własność 
Jana Alojzego Szydłowskiego, który 
założył tu „gościnnię” czyli hotel. 
Któż w tym hotelu Szydłowskie- 
go nie mieszkał! Wielki książę Kon- 
stanty i rosyjski cesarz Aleksander |, 
i poseł wysłany przez szacha per- 
„ skiego do Napoleona, przebywają- 
cego wówczas w Warszawie. Póź- 
niej, kiedy hotel stał się własnością 
córki Szydłowskiego i jej męża, za- 
trzymał się tu wybitny kompozytor 
węgierski Franciszek Liszt przyjmo- 
wany przez krakowian entuzjasty- 
cznie. » Odjazd do Michałowic, na 
granicę Rzeczpospolitej Krakow- 
skiej nastąpił z towarzyszeniem 20 
karet i powozów, zaś muzyki chłop- 
skie rozstawione wzdłuż drogi że- 
gnały nutą narodową wzruszonego 
do łez „szatana muzyki”.« 
| co powiecie na zaklęcie pana 
Prowana? W ciągu znanej historii 
miasto przeżyło 25 pożarów, 5 trzę- 
sień ziemi, 13 powodzi, 17 oblężeń 
i okupacji, dwie wojny światowa... 
Jakaś część tych nieszczęść przypa- 


da też na dlugi żywot kamienicy, 
która istnieje od czasów średnio- 
wiecza. Kamienica stoi do dziś, ate- 
raz świeżo odrestaurowana znów 
jest w wiośnie życia. Obecnie właś- 
cicielem hotelu „Pod Różą” jest 
przedsiębiorstwo „Wawel-Tou- 
rist”. Kamienica pana Prowana po 
odnowie zachowała wartości zabyt- 
kowe, ale hotel stał się bardziej 
nowoczesny. Turyści, którzy zamie- 
szkają w domostwie o tak długiej 
i pięknej tradycji, obiad będą mogli 


zjeść niedaleko w kamienicy Het- 
mańskiej na Rynku Głównym nr 17, 
u sławnego Wierzynka. A kamieni- 
ca Hetmańska w średniowieczu by- 
ła świadkiem sądów królewskich, tu 
się mieściła mennica królewska, 
w 1501 miał w niej mieszkać Zyg- 
munt Stary, a wśród innych znako- 
mitych postaci naszej historii mie- 
szkał tu również Stefan Czarniecki — 
hetman koronny, od którego ka- 
mienica została nazwana Hetma- 
ńską, 

Co kamienica to historia, taki jest 
cały stary Kraków. Historia i sztuka 
zrastały się tu przez stulecia i całe 


miasto jest widomym dokumentem 
rozwoju kultury polskiej, świadec- 


twem tożsamości narodu. Nigdzie 
w Polsce nie ma takiej ilości zabyt- 
ków jak w Krakowie, a i teraz jesz- 
cze przy odnowie miasta ciągle zda- 
rzają się odkrycia. Przy restauracji 
kamienicy Hetmańskiej natrafiono 
niespodziewanie na gotyckie po- 
rtale, jeden nawet z gotyckimi 
drzwiami, dwa gotyckie stropy 
drewniane, fragment gotyckiego 
malowidła na ścianie. Parę tygodni 


temu w czasie remontu znalazł ktoś 
celtyckie formy do odlewu monet, 
co pozwala sądzić, że Kraków jest 
starszy o całe tysiąc lat i już na 
mapie Ptolemeusza było to miasto 
zaznaczone. Katalog zabytków Kra- 
kowa, który powstaje jednocześnie 
z odnową, ma mieć 20 woluminów 
i około 10 tys. ilustracji. UNESCO 
w roku 1978 zaliczyło zabytkowy 
kompleks Krakowa do 12 najcen- 
niejszych w świecie, tuż obok Akwi- 
zgranu, a Wawel jest wymieniany 
razem z Wersalem wśród ośmiu 
najwspanialszych, do dziś istnieją- 
cych rezydencji królewskich. 


Rewaloryzacja 
znaczy 


zachowanie i rozwój 

„Z imieniem tego miasta wiążą 
się najszlachetniejsze uczucia każ- 
dego Polaka” - stwierdził prof 
Henryk Jabłoński, Przewodniczący 
Rady Państwa, stojący na czele 
Ogólnopolskiego Społecznego Ko- 
mitetu Odnowy Zabytków Krako- 
wa. Komitet ten powstał w końcu 
1978 roku glosząc w swoim apelu, 


że: „,,... odnowa Krakowa winna się 
dokonywać przy współudziale 
wszystkich Polaków”. Miasto pod- 
minowane przez hitlerowców wy- 
szło cało z ostatniej wojny dzięki 
specjalnym. manewrom armii ra- 
dzieckiej, ale teraz ciężko choruje 
i powoli umiera. Obce słowo rewa- 
loryzacja kojarzy się więcz termina- 
mi medycznymi „reanimacja” „re- 
habilitacja” i po trosze oznacza jed- 
no i drugie. Chodzi tu bowiem już 
nie o zwykłą konserwację czyli za- 
chowanie, ale i o przystosowanie 
zgodne z potrzebami dnia dzisiej- 
szego, z wymogami życia. Miasto 


Europie. Utrwalenie tych wartości i zachowanie dlą 


h prac renowacyjno-kon- 
Uchwała Rządu z dnia 23 lipca 
1974 roku 


€ale jest zabytkowe, ale nie mo 
z całego miasta zrobić muz 

Żyją w nim przecieź ludzie, miasto 
się rozwija przeżywając 
nie burzliwy wzrost w Polsce 


szcze 


wej. | tak śródmieście obliczor 
najpierw na 10 tys. mieszka 
później na 20, 35 tys. — nagle ma 
stać centrum dla 700 tys mieszkar 
ców. Rewaloryzacja musi teź pogc 
dzić wielki przemysł z zabytkową 
architekturą, co wydaje si cz 


niemożliwe. Miasto ma wielu wro 
gów, którzy na niego czyhają N 
stan obiektów architektonicznych 
wpływa bowiem nie tylko nieub 
gany czas, ale również niewła 
eksploatacja budynków, nie 
wie przeprowadzane remonty, n 
szczenie budynków na skutek wy 
płukania gruntów, działania e 
ne, niewłaściwa 
a przede wszystkim niszczy j 
wietrze — działanie szkodliwych py 
łów i gazów przemysłowych. Zmie 
niają one skład powietrza atmosie 
rycznego, przyspieszają rozpad ka- 
mienia i cegły. Rewaloryzacja ma 
więc ogromnie szeroki zasięg i d 
tyczy nie tylko bezpośrednio sa 
mych zabytków, ale całej gospodar 
ki miejskiej, rozwoju i modernizac 
współczesnego Krakowa 
jest też chyba jedynym miaste 
świecie, które posiada taki program 
rewaloryzacji zakrojony na wiele 
lat. Wykonanie zamierzeń te 
nu jest przedsięwzięciem ogr 
nym pod każdym względem, nie 
tylko finansowym. I dlatego w Wy 
tycznych na VIII Zjazd Partii uznaje 
się odnowę Krakowa jako zadanie 
ogólnonarodowe. 

Cracovia totius Poloniae urbs 
Kraków miastem całej Polski —- mó- 
wili dawni Polacy. Dziś wszyscy 
wspólnym wysiłkiem musimy spra- 
wić, aby trwał „„...dopóki mrówka 
nie wypije fal morskich, a żółw nie 
obejdzie całego świata 
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Zarządu Rewaloryzacji 
Zespołów Zabytkowych 
Krakowa 
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najważniejsze wnioski i propozycje młodzieży znajdą odbicie w obradach VIII 
Zjazdu Partii. Znajdujemy się — podkreślił I Sekretarz KC PZPR - w przełomowym 
etapie rozwoju kraju, formułujemy wnioski na przyszłość, jak najlepszą koncepcję 
dalszego umacniania siły i pozycji naszego państwa i naszego narodu. Koncepcja 
ta uwzględnia aktualną sytuację, nasze wielkie możliwości oraz złożone bardziej 
niż kiedykolwiek warunki wewnętrzne i zewnętrzne naszego rozwoju. Propozy- 
cje na przyszłość, mimo tych uwarunkowań, wysuwają na pierwszy plan sprawy 
i cele społeczne, rozwoju rodziny, a więc budownictwa mieszkaniowego, popra- 
wy opieki nad matką i dzieckiem, zaopatrzenia rynku — to wszystko, co służy 
człowiekowi. 

Dokonania lat siedemdziesiątych — powiedział dalej Edward Gierek — to m. in. 
stworzenie nowych miejsc pracy dla młodzieży z tzw. wyżu demograficznego, 
potężny zastrzyk nowoczesności w przemyśle, w rolnictwie, w niemal wszystkich 
dziedzinach naszego życia. Tworzy to lepsze warunki dla pomyślnego rozwiązy- 
wania rozmaitych problemów, dla osiągania nowych, ambitnych celów. 

Zadaniem ruchu młodzieżowego jest opracowanie takiego programu i stylu 
działalności, by przyczynić się do jak najlepszego wykorzystania stworzonego 
ogromnym wysiłkiem całego narodu potencjału. Pierwsza połowa lat osiemdzie- 
siątych — stwierdził Edward Gierek — stwarza dla młodego pokolenia szanse 
wykorzystania rezerw tkwiących przecież na wielu odcinkach. Otwiera się tym 
samym przed młodzieżą możliwość kontynuowania i wzbogacania dzieła i doko- 


nań młodych z pierwszych powojennych lat Połskikułowej. (jm) 


VIII Spotkanie Towarzysza Edwarda Gierka z kierownictwem ruchu młodzieżowego 


ZJAZD 


Start w nowe dziesięciolecie 


kierowania absolwentów wyższych uczelni do województw odczuwających brak 
kadr z wykształceniem akademickim, w ZHP - przyjęcia swego rodzaju patronatu 
nad uczniowskim ruchem naukowym i uczynienia drużyn harcerskich szkołą 
gospodarności. 

O wielkim autorytecie, jakim cieszy się Partia i jej program wśród młodzieży 
świadczy fakt, że w ostatnich czterech latach 350 tys. najlepszych młodzieżowych 
aktywistów wstąpiło w szeregi kandydatów PZPR. O tych wszystkich sprawach 
poinformował Towarzysza Edwarda Gierka — na spotkaniu w Komitecie Central- 
nym w dniu 29 stycznia — przewodniczący Rady Głównej FSZMP, Krzysztof 
Trębaczkiewicz i inni członkowie kierownictwa polskiego ruchu młodzieżowego. 

Zabierając głos na koniec tej rozmowy Towarzysz Edward Gierek stwierdził, że 


Pojutrze rozpocznie obrady VIII Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej. W przygotowaniach do tego najważniejszego w życiu naszego kraju wyda- 
* rzenia 1980 roku uczestniczyły z dużym zaangażowaniem iks >54 bratnie 
związki młodzieży — zetesempowcy, studenci i harcerze. W fach pracy, na 
wsi, w sżkołach i wyższych uczelniach młodzież podejmowała na cześć VIII Zjazdu 
Partii liczne czyny produkcyjne i społeczne. Na zebraniach kół ZSMP i grup 
działania SZSP, na zbiórkach harcerskich w szczepach HSPS — mówiono o wkła- 
dzie, jaki polska młodzież wniosła między VII a VIII Zjazdem PZPR w rozwój 
społeczno-gospodarczy Polski, o sprawach, które utrudniały postęp i życie 
codzienne, o nowych zadaniach, które czekają nas w latach osiemdziesiątych. 
W ZSMP zrodziła się inicjatywa zorganizowania zaciągu do górnictwa, w SZSP — 


Spotkanie z Naczelnikiem ZHP 


W ROK 
OSIEMDZIESIĄTY — 


PU KARGERSKU! 


było bardzo ciokawe 
6 spotkanie. W sali wi 
dowiskowej Ośrodka 
Harcerskiego w Chorzowio zo: 
brało sią kilkusot Instruktorów 
| członków drużyn HSPS kato- 
wickiej Chorągwi ZHP, aby po: 
rozmawiać z Naczolnikiom ZHP 
hm PL Jerzym Wojciochow: 
skim o tym wszystkim, czego 
dokonali w ubiegłym roku, 
w roku 35-lecia Polski Ludowoj. 
Mówiono taż o planach na ton 
rok, a zwłaszcza o różnorod- 
nych zadaniach, która harcerze 
podejmują przed ważnym dla 
nas wszystkich wydarzeniem — 
VIII Zjazdem Partii. W spotka- 
niu uczestniczyli również dele- 
gaci na VIII Zjazd Partii z terenu 
katowickiej chorągwi — instruk- 
torzy harcerscy. 
Katowiccy harcerze mają 
czym się pochwalić: 


© Wubiegłym roku przepra- 
cowali społecznie przy pracach 
porządkowych, zakładaniu 
skwerów i zieleńców, budowie 
dróg i placów zabaw, w akcji 
„Każdy kłos na wagę złota” 
i „Zbieramy plony jesieni'* po- 
nad 200 tysięcy godzin. 


© Z prac zarobkowych, ze 
sprzedaży surowców wtórnych 
uzyskano blisko 800 tysięcy zł, 
które przekazano m.in. na kon- 
to Centrum Zdrowia Dziecka. 


© W ubiegłym roku wzrosły 
także znacznie szeregi harcer- 
skie katowickiej chorągwi ZHP. 
Obecnie liczy ona już 350 tysię- 
cy zuchów, harcerzy i instrukto- 
rów, stanowiąc tym samym po- 
nad 10% całego ZHP. 


Od grupy wyróżniających sią 
zuchów uroczysto przyrzoczo: 
nie harcorskie odobrał Naczol 
nik ZHP. Z jego rąk legitymacją 
harcerską z numorom 3650 000 
odobrała uczonnica katowickiej 
szkoły nr 18 = Grażyna Janiszo 
wska 

Moment przojścia z druży 
ny zuchowoj do harcorskioj 
powiedział ojcioc Grażyny 
Jan Janiszowski, sztygar kopal 
ni „Gottwald” — na długo po 
zostania w pamięci naszoj ro 
dziny. Ja toż byłom harcerzom, 
uzyskałam tuż po wojnie stary 
harcerski stopień „ćwika”, har 
cerką jost też moja starsza cór 
ka, Myślę, że wszyscy harcorzo, 
tak jak i my górnicy, dołożą 
wszelkich starań, aby przede 
wszystkim dobrą robotą służyć 
naszej Ojczyźnie 

Na zakończenie spotkania 
głos zabrał Naczelnik ZHP hm 
PL Jerzy Wojciechowski. Oto 
najważniejsze tezy jego wystą- 
pienia: 

ew 'swojej organizacji, 
w drużynie,'w zastępie każda 
harcerka i każdy harcerz powin- 
ni znaleźć jeśli nie odpowiedź, 
to przynajmniej szanse wysłu- 
chania i zrozumienia tego, co 
przeżywa, znaleźć pomoc 
i wspólne rozwiązywanie oso- 
bistych problemów. Jeśli tego 
nie może zapewnić organiza- 
cja, przestaje być ważna dla 
swoich członków. 


© Harcerzy powinna cecho- 
wać skromność w kontaktach 
między ludźmi, poszanowanie 
danego słowa; harcerz musi 
dotrzymywać zobowiązań 


awolch I własnego zospołu, być 
odważnym w wyrażaniu poglą. 
dów | sądów o ludziach I ich 
czynach 


e Ambicją każdogo zoapołu 
harcerskiego powinno być 
tworzenie atmosfory, w któroj 
rzatolno wypołnianie obowiąz 
ków domowych jest powodam 
do dumy. 


e Lopiaj należy wykorzysty 
wńć wiadzą I doświadczonie ro 
dziców w pracy harcorskioj, za 
praszać ich do dyskusji nad 
nurtującymi zaspół problema 
mi, zabiegać o stworzenie spo 
śród nich grona przyjaciół I do 
radców zastąpu, klubu, 
drużyny 


© Ważnym krytorium oceny 
pracy zastępu, drużyny: czy 
szczepu musi stać sią sposób 
gospodarowania własnym 
sprzętem I majątkiem oraz sys 
tematyczność w jego pomna 
żaniu, Trzeba dalej rozwijać 
w szkole różne formy samoob- 
sługi uczniowskiej, działalność 
spółdzielni szkolnych i szkol 
nych kas oszczędności, popula- 
ryzować współzawodnictwo 
warsztatów szkolnych 


© Każda harcerka i każdy 
harcerz — powiedział na zakoń- 


nien postawić przed sobą sa- 
mym wyższe wymagania, aby 
słowo „po harcersku” znaczy- 
ło: sprawnie, punktualnie, sys- 
tematycznie, dokładnie — bez 
względu na przeszkody i trud- 
ności. (mt) 


Fot. Zb, Bisanz 


Młodzież Ojczyźnie i Partii 
na jej VIII Zjazd 


stycznia. Jedna z ogromnych hal Huty 
ZR Na metalowych konstruk- 
cjach transparenty, powiewają flagi, na 
honorowym miejscu emblematy organizacji 
zrzeszonych w Federacji Socjalistycznych Związ- 
ków Młodzieży Polskiej. W hali — młodzież. Człon- 
kowie ZSMP, SZSP, harcerze. Najlepsi z najlep- 
szych. Przybyli tu z całej Polski, aby w imieniu 
swych koleżanek i kolegów złożyć Ojczyźnie 
i Partii swój przedzjazdowy meldunek. O dokona- 
niach, osiągnięciach, o codziennej pracy i tru- 
dzie, którą każdy młody Polak podejmuje wrazze 
swym zastępem i drużyną, kołem, grupą dzia- 
łania. 

Nie przypadkiem na miejsce tego spotkania 
wybrano właśnie Hutę „Katowice”. „Stała się 
ona w świadomości wszystkich Polaków — po- 
wiedział phm Tadeusz Markiewicz, instruktor 
Szczepu HSPS im. Gen. K. Świerczewskiego z Le- 


szna, składając przedzjazdowy meldunekw imie- 
niu ZHP (na zdjęciu) — symbolem siły i możliwoś- 
ci naszej Ojczyzny”. A każdy z socjalistycznych 
związków młodzieży ma w niej swój wkład. 
ZSMP sprawuje patronat nad jej budową, orga- 
nizacja studencka prowadzi tu praktyki naukowe, 
kieruje do praćy w Hucie najlepszych absolwen- 
tów, uczestnicy harcerskiej operacji „Azymut — 
Huta Katowice” przez 4 lata jej trwania przepra- 
cowali prawie pół miliona roboczogodzin. 

W manifestacji wzięli udział: członek Biura 
Politycznego KC, | sekretarz KW PZPR w Katowi- 
cach — Zdzisław Grudzień i Sekretarz KC PZPR — 
Zdzisław Żandarowski. Zabierając głos towa- 
rzysz Żandarowski złożył polskiej młodzieży ser- 
deczne podziękowanie za rozliczne przedsięw- 
zięcia i inicjatywy, za aktywny udział w przedzjaz- 
dowej dyskusji. (ek) 

Fot. Zb. Bisanz 


MIĘDZY PIŁKĄ 
A KOMPUTEREM 


Nie wygląda na swoje czterdzieści pięć lat. Sprężysty krok 
sportowca, lekko tylko szpakowate włosy, duże dłonie kilkanaś- 
cie lat temu potężnie zbijające piłkę nad siatką 

Od dwudziestu lat pracuje w największej w Polsce drukarni, 
w Domu Słowa Polskiego w Warszawie. Od pięciu lat jako mistrz 
dyplomowany kieruje pracą trzydziestu ludzi na wydziale helio- 
kliszografu. Odpowiada za przygotowanie form drukowych. Jest 
członkiem egzekutywy Komitetu Zakładowego Partii, delegatem 
załogi DSP na VIII Zjazd Partii. Nazywa się Tadeusz Grzybowski. 

„Rozpoczynałem tu pracę jako trawiarz. Proces trawienia roz- 
tworem chemicznym cylindrów był długi i źmudny. A w związku 
z wydzielaniem się czystego kwasu solnego także niebezpieczny 
dla zdrowia. Teraz pracę tę wykonuje za nas komputer wraz 
z całym zestawem dodatkowych urządzeń. To właśnie tutaj. 
Jedyne w drukarni klimatyzowane pomieszczenie. Widzi pan, 
temperatura trochę niższa i juź wysiadła jedna z szaf. O, ta 
rozbabrana. Specjaliści głowią się co też w niej mogło nawalić...” 

Jest poligrafem z długoletnią praktyką, specjalistą, a mimo to 


Gdyby dane mu było w życiu wybierać raz jeszcze postawiłby 
chyba na sport. Mógłby być teraz działaczem, instruktorem albo 
nauczycielem wychowania fizycznego. Skąd wzięło się to zamiło- 
wanie, te poranne wyprawy naiodowisko z figurówkami w torbie, 
na kort w lecie z tenisową rakietą? 

Wyjazd na drugi czy trzeci w życiu harcerski obóz. Było to blisko 
trzydzieści lat temu. Pierwsze mecze w siatkówkę, piłkę nożną 
rozgrywane z reprezentacjami innych obozów. Sami kupowali 
sobie sprzęt, organizowali mecze. O klubie w Zegrzu nikt wtedy 
jeszcze nie marzył. Był juniorem, kiedy pierwszy raz zagrał w trze- 
cioligowej wojskowej drużynie piłki nożnej. Służba wojskowa 
trwała dwa lata. Obok musztry i strzelania — sport. Lekkoatletyka, 
piłka nożna, siatkówka. Był zawodnikiem leworęcznym, a dla 
takiego znajdzie się miejsce w każdej drużynie. Oczywiście, jeśli 
gra na odpowiednim poziomie. A on grał. 

Jeszcze przed złożeniem przysięgi wziął udział w mistrzostwach 
okręgu wojskowego w biegach narciarskich. Zdobył srebrny me- 
dal w biegu na piętnaście kilometrów 
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Fot. Marek Szymański 


NA TROPIE PODZIEMNYCH SKARBÓW 


kami surowców. 


Piotr Sobczyński: - Tylko proszę nie pytać, 
kiedy wyczerpią się nasze zapasy kopalin! 

„Świat Młodych” : — Dlaczego nie? To przema- 
wa do wyobraźni; np. w 2038 roku nie będziemy 
mieli złóż miedzi, w 2099 — siarki, w 2144 — zabrak- 
nie węgla brunatnego. Niektórzy z naszych dzi- 
siejszych czytelników, jako — w przyszłości — sze- 
fowie przemysłu, będą musieli sobie radzić z bra- 


— Biorąc pod uwagę niewielki, w gruncie / ołowiu, cyny i cynku. Bardzo potrzebne są nowe 


AS obszar naszego kraju — raczej tak. Na 
każdego obywatela przypada 15 ton wydobywa- 
nych rocznie kopalin. 

„ŚM: — A będziemy bogatsi? 

P.S.: — Gdyby geolodzy nie mieli na to nadziei, 
powinni zamknąć swój kramik. 

„ŚM': — Unika pan konkretniej odpowiedzi... 

P.S.: — Od powstania koncepcji poszukiwaw- 


zasoby kruszyw budowlanych nowe ujęcia wody 
Rocznie odkrywamy 3-4 miliardów ton nowych 
zasobów surowcowych. Mamy udokumentowa- 
nych około 3 tysięcy złóż 50 rodzajów kopalin. 
Łącznie 157 miliardów ton, z czego 127 miliardów 
odkryto po wojnie. 

„ŚM”': — Ile z tego wydobywamy? 

P.S.: — Rocznie 600 milionów ton. Ale przy 


P. Te daty są wyssane z palca! 

„ŚM”: — Wymyśliłem jej sobie, ale proszę, 
niech Pan nie trzyma nas w niepokoju i powie, 
czego zabraknie nam najszybciej. 

P.S.: — Prawdopodobnie rud metali. Zalecam 
jednak ostrożność w takich prognozach: zmie- 
niają się technologie przetwarzania kopalin, uczy- 
my się korzystać z coraz uboższych złóż, idzie 
naprzód technika eksploatacji, rozwijają się po- 
szukiwania geologiczne. Trzeba uwzględnić bar- 
dzo wiele czynników, aby choć w przybliżeniu 
określić czas wyczerpania się zapasów kopalin. 
Dla mnie nie jest najważniejsza odległa przecież 
data surowcowego bankructwa — bardziej liczy się 
świadomość, że bogactwo, które mamy pod zie- 
mią jest nieodtwarzalne. Nie odrosną nam złoża 


czej do momentu odkrycia nowego złoża mija ok wydobyciu są dość duże ubytki -w rzeczywistości 
tę liczbę należałoby pomnożyć przez dwa. Część 
eksploatowanego złoża pozostaje w filarach 
ochronnych, niezbędnych dla bezpieczeństwa 
górników oraz zabezpieczenia miast, linii kolejo- 


trem S hsklm — ałówn 8 wych, dróg przed obsuwaniem się gruntów. 
x obczyńskim — głównym spe ŚM'': — Wracamy znów do wezwania o oszczęd- 


cjalistą w departamencie badań geo- ność? 

logicznych i koordynacji Centralne- P.S.: - Bezwzględnie tak! Chodzi o maksymal- 
go Urzędu Geologii. nie racjonalną gospodarkę złożami, aby straty 
ograniczyć do koniecznego minimum. Czuwają 
nad tym urzędy górnicze. One starają się wychwy- 
cić wszystkie błędy, nieprawidłowości. Inna spra- 
wa, że nie zawsze już znane złoża są szybko 
eksploatowane przez przemysł; mamy w Polsce 


O skarbach kryjących się w naszej 
ziemi rozmawiamy z mgr inż. Pio- 


20 lat a do rozpoczęcia wydobycia dalszych 6 do 8 
lat. Tyle trwa przygotowanie dokumentacji, zbu- 
dowanie kopalni; cóż więc z tego, że powiem 


pusty. 


w surowce? 


węgla, siarki. Pamiętając o tym, musimy gospoda- 
rować nimi oszczędnie, myśląc stale o przyszłości. 
Tylko w ten sposób odsuniemy możliwie najdalej 
dzień, kiedy nasz podziemny skarbiec okaże się 


„ŚM': - Czy zaliczamy się dę ańatw bogatych 


o ostatnich odkryciach? Zresztą rzeczywiście — 
sukcesy geologów są, przynajmniej przez pewien 
czas, otaczane tajemnicą. Można powiedzieć, że 
nasze poszukiwania koncentrują się wokół tych 
kopalin, które są już znane. Szukamy m.in. no* 
wych złóż surowców energetycznych, zawierają- 
cych lepsze gatunki węgla kamiennego, węgla 
brunatnego; pokładów siarki i rud metali; miedzi, 


kopaliny, które po uszlachetnieniu mogłyby z po- 
wodzeniem wyeliminować import niektórych su- 
rowców np. kaolinu, skalenia itp. | jeszcze jedno: 
trzeba z wydobytych już kopalin „wycisnąć” ma- 
ksymalną ilość surowców — oczywiście w grani- 
cach opłacalności. 
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W Chełmskiej 
Chorągwi ZHP 


PO PROSTU 
SOLIDNIE 
PRACUJĄ 


arcerze z Chełmskiej Chorągwi 
Hz" w ciągu minionych trzech 

miesięcy zorganizowali cykl 
spotkań z działaczami partyjnymi — 
delegatami na VIII Zjazd PZPR pod 
hasłem „Partia rozmawia z młodzie- 
żą”. Podczas tych spotkań dziewczęta 
i chłopcy ze szkół ponadpodstawo- 
wych zapoznali się z działalnością i ro- 
lą organizacji partyjnych w zakładach 
pracy na terenie miasta i w swoich 
szkołach 

Jednym z najciekawszych spotkań 
była zorganizowana przez harcerzy 
i instruktorów ZHP sesja popularno- 
naukowa, na której młodzież wysłu- 
chała ciekawej prelekcji Tadeusza Klu- 
czyka z Towarzystwa Krzewienia Kul- 
tury Świeckiej. W czasie sesji zorgani- 
zowany został kiermasz książki społe- 
czno-politycznej, dyskusja nad wspól- 
nie. obejrzanym filmem „Blokada” 
oraz inscenizacja słowno-muzyczna 
„Ruch młodzieżowy i rewolucyjny”. 
Spośród harcerzy, którzy brali udział 
w spotkaniu z delegatami na VIII Zjazd 
50 harcerzy otrzymało rekomendacje 
na członków PZPR. 

Zuchy i harcerze Chełmskiej Chorą- 
gwi realizowali harcerski czyn zjazdo- 
wy. Już podczas trwania ferii zimo- 
wych poszczególne zastępy pracowa- 
ły przy odśnieżaniu chodników i ulic 
przy szkołach i przedszkolach, uczest- 
niczyły w akcji „Zmieniamy boisko na 
lodowisko” i zorganizowanej przez 
siebie akcji „Stop — kran”. W ramach 
tej ostatniej członkowie drużyn HSPS 
odwiedzają szkoły, internaty i bursy 
szkolne, gdzie wspólnie z hydraulika- 
mi usuwają wszelkie usterki wodocią- 
gów. Natomiast młodzież, która wyje- 
chała na zimowiska, pracuje społecz- 
nie na rzecz miejscowości, w której 
zorganizowany został zimowy odpo- 
czynek. 

Harcerze przebywający na zimowi- 
skach w Krakowie przepracowali kilka- 
dziesiąt godzin przy porządkowaniu 
szkoły, malowali futryny, drzwi i po- 
rządkowali teren wokół szkoły. (dn) 


tedy, w czterdziestym piątym 
W»: Drobnika propozycja 

wyjazdu do PGR:u gdzieś pod 
Wschowę skusiła dlatego, że oprócz 
dobrego i podobno gotowego już mie 
szkania otrzymać miał prawdziwą kuż 
nię. Spakował dobytek do wagonu 
z nazwy tylko pasażerskiego — i poje 
chał w świat. Tyle żo obiecanej kuźni 
nigdy nie zobaczył. Zdenerwowało go. 
że ton, co tyle obiecywał, nie miał go 
czym odebrać zo stacji. A nosić cały 
dobytek na plecach do odległej o parę 
kilometrów jakiejś tam Osowej Sioni? 
Nie, to nie kowalska robota! Zawrócił, 
pojechał gdzie indziej. 


Qbiecywał wówczas Drobnikowi 
kużnię świeżo mianowany dyrokto 
rem Państwowego Gospodarstwa 
Rolnego Edmund Apolinarski. Musiał 
obiecywać i kusić — miał przecież zryte 
pociskami pola, puste stodoły i obory. 
żadnych maszyn i parę własnych rąk 
do pracy. A wokoło żywej duszy, jeśli 
nie liczyć ze czterdziestu Niemców, 
szykujących się do przeprowadzki. Jak 
w takich warunkach dać pierwsze zbo- 
że, czy mleko? 


Państwowy Ośrodek Hodowli Zaro- 
dowej — a taka jest obecna nazwa 
gospodarstwa w Osowej Sieni — to 
jest firma. Dowody? Proszę bardzo — 
dwie sale pełne dyplomów i medali, 
od sufitu do podłogi, bez centymetra 
przesady. W prowadzonym od 1949 
roku współzawodnictwie wszystkich 
PGR-ów dziewiętnaście razy pierwsze 
miejsce, pięć razy drugie i trzecie. Dy- 
rektor Apolinarski (jeden z najstar- 
szych stażem dyrektorów w kraju) po- 
wiada, że kowala Drobnika pamiętać 
będzie do końca życia, chociaż tamta, 
sprzed trzydziestu pięciu lat złość, 
dawno minęła: 


— Tyle że naprawdę nie miałem go 
czym przywieźć. Wóz konny, obojęt- 
nie w jaki sposób poruszany, dawał 
swemu właścicielowi niemal absolut- 
ną władzę. Bo już deska z dwoma 
kółkami była majątkiem, choćby ją cią- 
gnęła koza, czy pies. Ja miałem rower 
i twarde postanowienie, żeby posta- 
wić w tym rejonie rolnictwo na nogi. 
Jako jeszcze przedwojenny absolwent 
wydziału rolniczego wróciłem w ro- 
dzinne strony, okolice Leszna, zaraz za 
wojskiem, w lutym 1945 roku. Idę do 
ówczesnego Urzędu Ziemskiego i tam 
dowiaduję się — Osowa Sień. Przyje- 
chałem — i rozpacz. Nie ma straszniej- 
szego widoku, jak opuszczone gospo- 
darstwo! Absolutna pustka. Owszem, 
budynki całe, ale bez  futryn 
w drzwiach i oknach, bez podłóg. Po- 
myślałem jednak, że dla kogoś, kto 
jest całkiem bez domu, a przecież ta- 


kich ludzi było w Polsce ogromnie 
dużo, brakująca futryna nie będzie 
problemom. Byle ten ktoś był, jak to 
sią dzisiaj mówi, lachowcom. Miał rol 
mictwo w sobio, we krwi. Albo toż 
umiał naprawić coś mechanicznego 
zalutować, wyklopać, przykręcić 


Gdzieś znalazłom chątnogo do pra 
cy stolarza. Zaczął przygotowywać ist 
niejące tu budynki do zamioszkania 
wstawił drzwi, okna, łatał dziury w da 
chu. I tak powoli napływali następni 
Można już było nio tylo ruszyć z miej 


sca, co drgnąć, okazać najmniejszy 


VIII 
ZJAZD 


odruch życia. Jesienią czterdziestego 
piątego otrzymaliśmy przydział 11 cią- 
gników. Kłopot polegał na tym, że 
trzeba było nimi przyjechać aż z Gdyni. 
Biegałem wówczas po okolicy i wszys- 
tkich młodych chłopaków pytałem 
„chcesz się przejechać traktorem?” 
Prawo jazdy? Jakie, skąd? Chciał je- 
chać, to się liczyło. Potem przywieźli 
trzy krowy, marne, a co gorsza jedna 
zdechła w transporcie. Nie było łatwo, 
oj, nie było. 


Jakoś jodnak żyliśmy. W cztordziaa 
tym siódmym pierwsza produkcja 
W dwa lata potem piorwsza miojaco 
wo współzawodnietwio fpogearow 
akim. Chcieliśmy dużo = I moża dlata 
go szliśmy szybko do przodu, A ja 
byłem dyroktorom w myśl zasady 
Kazał pan, musiał sam”. Dwadzieścia 
godzin pracy na dobą 
przez pełno ćwiorówiaczo. Pracowaliń 


tak zroszią 


my tak, żo trudno dzisiaj opowiedzioć 
Może zachłyśniąci, zauroczani wol 
nością po toj koszmarnaj wojnie? Nie 
wiem, nie znam na to odpowiedzi 
Wiem tylko, żo to sią opłaciło, zaowo 
cowało gdzieś w 1951, 52 roku. Prza 


stałem sprowadzać klamki, śrubki, ja- 
kieś detale. To. robili inni — i robili 
dobrze, jak w zegarku. 


*.+. 


Osowa Sień: 4000 hektarów, ho- 
dowla zarodowa bydła, owiec i świń. 
Założenie jest takie, że stąd mają wy- 
ruszać do gospodarstw na terenie ca- 
łego kraju zwierzęta zdrowsze, wię- 
ksze, dające więcej mleka, mięsa i we- 
łny. Kiedyś marzeniem dyrektora Apo- 
linarskiego było, aby pochodzące stąd 


krowy dawały 5 tysiący litrów mleka 
rocznie, Dają 6200. Za mało, postano 
wiono przakroczyć granicą 6 tysiący 
Aby to planowania nia stała sią kon 
cortom życzoń, z USA i Kanady spro 
wadzono samolotami specjalną rasę 
bydła, któro skrzyżowane z dotyc hczas 
hodowanym ma dać roczny przyrost 
mleka od jadnaj krowy o osiemset 
IMrów 1 daja to sią sprawdziło 
W Polsce mamy 7 milionów krów 
Prosty rachunak dowodzi, ża nia trza 
ba być hodowcą czy rolnikiem, aby 
oconić, ile wart jest | co znaczy taki 
skok. W 1946 roku dyraktor Apolinar 
aki przyjmował na atat machanika każ 


dego, kto choćby wywieziony na przy 
musowe roboty do Niemiec miał tam 
do czynienia z maszynami. Po prostu 
był czas, gdy ktoś, kto potrafił w Oso- 
wej Sieni odróżnić nakrętkę od śruby 
był fachowcem. Dzisiaj automatyczne 
dojarki „Alfa-Laval'* wymagają innej 
precyzji, innej jakościowo wiedzy 
Człowieka zostającego kierownikiem 
jednego z zakładów, produkującego 
na przykład buhaje „męczył” dyrektor 
tak: średnia szkoła rolnicza, cztery lata 
praktyki zawodowej, wyższe studia 


rolnicza, dwa lata praktyki kolejno we 
wszystkich zakładach. | dopiero 
awans 

Pownie, ludzkie życie to nio cias 
to, nie da sią nim bez końca manipulo 
wać i też nie tylko ja spowodowałom 
że ton akurat pracownik ma akurat taki 
życiorys. Stało się jednak tak, że mam 
dobrego kierownika, sprawdzonego 
Nie tylko od urządowania czy repre 
zentowania. Gospodarstwo to twór 
wymagający głaskania 24 godziny na 
dobę. Wialomilionowa wartość, do 
której nie można odwrócić sią plecami 
i powiedziać „Jutro, taraz jestem po 
godzinach pracy”. Nie wymagam od 
nikogo więcej, niż od siebie, a już na 
pewno nie tego, by jak ja przez trz 


dzieści lat nie brał dnia urlopu. Nie c 


chodzi a o to, aby taki człowiek 
myślał realnie, mierzył wysoko i wie 
dział, co może obiecać, a co osiągną 
Do tego potrzebne są lata pracy, wsz 
dzie: w oborze, na polu, nad książk 
Rzecz w tym, aby mieć pewność 
dzieje i dlaczego, i co sią dziać moż 
będzie. My wszędzia poszli 


przód: w nauce, technice 


Ale nie umiemy przewidywać kapr 


ów natury, a tym bardziej wa 


z nimi. Rolnictwo to praca z na 
przecież - i tu pewne rzeczy 


zuć, wyłapywać jakimś dodatk 


zmysłem. Na co w taki 


Do zabezpieczenia się 
w danym roku nie wyszły m 


okopowe, ale mam więcej zboża. ( 


rzej chowają się świ 


się cielaki, Sztuka po 


nie być mądrym po fakcie, a gr 


przedtem. Nie chcę ża 
chwalić się, ale tutaj, w Osow 
takie działanie udawało mi się zawsz 
| tego nie tyle wymagam 
nauczyć innych. Bo można nauczy 
jestem pewier 


Styczeń 1980 — 
rektorem Edmundem Apo 


umówiłem 


na godzinę siedemnastą. Na m 
spotkania dyrektor przyjechał p 
dziny wcześniej 
w prawie ciemnym pokoju 
wał. Potem okazało się, że o 
tej miał zebranie z wyborcam 
z którego jest posłem do Sejm 
Wcześniej dwie narady, ko 
spekcji ciągnikowej i mnóstwo 
łej, codziennej roboty na te 
spodarstwa. Te trzydzieści min 
krojone jakimś cudem z napięt 
nu dnia miały być jedyną chwilą 
czynku. Następny dzień taki sa 
szcze następny też. W lutym wyjazd do 
Warszawy — dyrektor wybrany został 
delegatem na VIII Zjazd PZPR. A 
tego trzeba przygotować się solidnie 
niż do zwykłych narad. 

MAREK ZARĘBSKI 


Fot. autora 


Siedział w 


NWA TROPIE PODZIEMNYCH SKARBÓW 


CIĄG DALSZY ZE STR. 3 


Hałdy muszą być zbiorowiskiem tylko 
tego, co dziś rzeczywiście do niczego się 
nie przydaje. Ale mimo to jestem pewien, 
że w przyszłości będziemy sięgać i do hałd. 
Po prostu zmienia się skala opłacalności: 
ceny surowców rosną, a więc warto będzie 
eksploatować źródła coraz bardziej ubo- 
gie. Dziś np: z powodzeniem korzystamy 
z hałd przy starych kopalniach cynku i olo- 
wiu. To co dla naszych dziadków było 
odpadami (wydobycie z nich metali było 
zbyt kosztowne), dla nas jest bardzo opła- 
calne. z 

„ŚM”: — Ale zanim zabierzemy się za 
hałdy, będziemy jeszcze szukać w ziemi. 
Jakie regiony kraju budzą największe zain- 
teresowania geologów? 

P.S.: — Przede wszystkim południe kra” 
ju, Sudety i obszary północno-wschodnie, 
gdzie jest sporo różnych anomalii geofizy- 
cznych, którym trzeba się przyjrzeć bliżej. 

„ŚM”': — Około 80 proc. znanych zaso- 
bów kopalin znaleziono po wojnie. Czyż- 
by naszym poprzednikom tak bardzo mię 
dopisywało szczęście? 

P.S.: — Na sukces w badaniach geologi- 
cznych składa się suma różnych czynni- 
ków, przede wszystkim wiedza o budowie 
geologicznej kraju, umiejętność trafnego 
interpretowania czasami bardzo drob- 


nych, zdawałoby się nic nie znaczących 
wskazówek. | pieniądze. Praca geologa jest 
nieco podobna do zajęcia detektywa, od- 
krycie złoża — to odkrycie pewnej tajemni- 
cy, nieraz bardzo przemyślnie zamasko- 
wanej przez naturę. 

ŚM”: — Które z odkryć powojennych 
było największą sensacją? 

PS. - Każde jest po trosze sensacją. Dla 
mnie największym osiągnięciem jest zna- 
lezienie miedzi. Szukano jej jużod dawna; 
jeszcze przed wojną Niemcy podejmowali 
bezskuteczne próby. Okazało się, że anali- 
zy naszych fachowców były precyzyjniej- 
sze. Ważnymi odkryciami były także siar- 
ka, węgiel brunatny czy suwalskie żelazo. 

ŚM”: - Czy badania geologiczne są 
kosztowne? 

P.S.: — Jeśli zestawimy je z korzyściami, 
jakie przynoszą - na pewno nie, Koszty 
odkrycia np. tony surowców pospolitych — 
piasków, iłów itp. — są groszowe. Szukanie 
rud metali jest droższe — 2-4 złote za tonę. 
Ogółem w ciągu 35 lat wydano w Polsce 
Ludowej 60 mld złotych na poszukiwania 
kopalin. Pieniądze te zwróciły się już wie- 
lokrotnie. Jedna złotówka zainwestowana 
w geologię przynosi zysk ponad 120 zł. 

„ŚM Przedstawiciele państw nafto- 


trzymać ropę w złożach, niż ją wydoby- 
wać. Za kilka lat będzie ona jeszcze droż- 
sza, będzie ją można sprzedawać z wię- 
kszym zyskiem. A poza tym starczy jej na 
dłużej. Może z naszymi surowcami (eż 
powinniśmy tak postępować? 

P.S.: —A potrzeby kraju? Niezapominaj- 
my, że już od dość dawna, bo od 1961 roku 
kupujemy więcej surowców niż sprzedaje- 
my. Uważam, że jeśli jakieś złoże spełnia 
warunki korzystnej eksploatacji, trzeba po 
nie sięgać... 

„ŚM”: - Eksploatacja kopalń, szczegól- 
nie odkrywkowych niszczy krajobraz, na- 
rusza równowagę naturalnego środowi- 
ska. Co geolodzy robią, albo mogą robić, 
aby straty były jak najmniejsze? 

P.S.: - Mógłbym odpowiedzieć: to py- 
tanie nie do mnie, to kolega — my nie 
eksploatujemy złóż, my je znajdujemy. 
A poszukiwania w minimalnym tylko sto- 
pniu niszczą środowiska... Ale poważnie: 
dla wszystkich złóż, które będą eksploato- 
wane odkrywkowo, geolodzy prowadzą 
badania będące wstępem do ustalenia me- 
tod rekultywacji terenu. Jeśli wiadomo, że 
pokłady kopalin zalegają pod parkami na- 
rodowymi, rezerwatami itp. — nie dostaje- 
my często zezwoleń na rozpoznanie złóż, 
RE UG A, one CCDA wyj 


Z 


kowo zdarzają się sytuacje, że wartość 
kopaliny przeważa nad walorami powierz 
chni terenu, pod którym zalega. Wtedy 
decyzja: kopać czy nie 
na. Oczywiście, bez strat się nie obywa 
Chodzi jednak o to, by były jak najmniej- 
sze. Czasem zdarzają się jednak przedziw- 
ne sytuacje: jakaś górka chroniona jest 
przez wszystkich jako obiekt przyrodni- 
czy, geolodzy odstępują od jej wykorzysta 


jest bardzo trud 


nia, a po kilku latach ta sama górka zabu- 


dowana zostaje szpetnymi budynkami 


„ŚM”: — Co geologom niosą nadcho- 
dzące lata? 

P.S.: — Coraz trudniejszą pracę. Złoża 
zalegające na niewielkiej głębokości zo- 
stały już w większości rozpoznane. A po- 
trzeby gospodarki rosną. Musimy sięgać 


w głąb podziemnego skarbca. Nawetwpo- 


szukiwaniu surowców dla budownictwa, 
nazywanych często niesłusznie pospolity- 
mi, których brak bardzo budownictwo od- 
czuwa. A to jest znacznie trudniejsze, wie- 
lokrotnie droższe, obarcza nas obowiąz- 
kiem wzbogacenia wiedzy o głębokich wa 
rstwach geologicznych kraju. 
„ŚM'': — Dziękujemy za rozmowę. 


Rozmawiał 
SZTOF POTRZEBNICKI 


Nowy ciągnik, o którym mówi się od wielu miesięcy staje się faktem. 
W Zakładach Mechanicznych „Ursus” pod Warszawą trwają prace nad 
ostatecznym montażem taśm produkcyjnych ciągnika licencyjnego 
„Massey-Ferguson-Perkins”. Pierwszy model oznaczony symbolem 
MFP-235-01B opuści mury zakładu już pod koniec 1980 roku. Będzie 
doskonalszy od dotychczas produkowanych typów: wyposażony w sil- 
nik o większej mocy i niezawodności, przystosowany do współpracy ze 
wszystkimi nowoczesnymi zestawami maszyn rolniczych. 

Na razie w „Ursusie” na rzecz nowego ciągnika pracuje 1000 osób, 
połowa z nich to młodzi ludzie z przyzakładowych szkół zawodowych. 
Od ich rzetelności i fachowości zależeć będzie nie tylko jakość ostatecz- 
nego produktu schodzącego z taśmy co 2 minuty, ale także termin 
spłacania kosztów zakupu licencji. A spłacać będziemy je dostawami 
gotowych silników i podzespołów. Fotoreportaż Marka Szymańskiego 
i Wojciecha Wróblewskiego opowiada o dniu dzisiejszym „Ursusa” na 
„5 minut” przed ruszeniem produkcji seryjnej. Produkcji, której znacze- 
nia dla naszego rolnictwa nie sposób przecenić. (mz) 


Zdjęcia: MAREK SZYMAŃSKI 
WOJCIECH WRÓBLEWSKI 
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Dziś miał być bal, którego 
nie będzie. No, może bal, to za 
wielkie słowo, ale prywatka ta- 
ka większa, taka bardziej uro- 
czysta, taka... Zresztą, czy nie 
wszystko jedno jaka, skoro jej 
nie będzie?! 

Wymyśliła ją Marzena. 

Gdzieś koło środy. „Na pół- 
metku ferii - mówi - powinniś- 
my coś urządzić, coś extra!” 
Propozycję Marzeny powitał 
wybuch entuzjazmu ikilkanaś- 
cie nowych pomysłów, które ją 
wzbogaciły. Teoretycznie, 
rzecz jasna. Bo my w teorii 
jesteśmy supermocni. Jak np. 
taki Andrzej zacznie coś wykła- 
dać, czegoś dowodzić, to robi 
to tak przekonywająco, że kto 
nie wie, pewien jest, że An- 
drzej wszystko to o czym gada, 
osobiście i autentycznie prze- 
żył. Ale kto go zna, wie, że 
sobie wszystko wymyślił. Teo- 
retycznie. Z teorii — pięć! 

No, więc teoretycznie ten 
nasz bal półmetkowy zapowia- 
dał się bombowo, a rola An- 
drzeja w planowaniu sprawy 
była jak zwykle wielka. To było 
koło środy. Koło czwartku, jak 
spotkaliśmy się w kilkoro 
w harcówce, była mowa o tym, 
że należałoby się do sprawy 
zabrać i co nieco przygotować. 
Koło piątku, czyli wczoraj, Han- 
ka zwierzyła się z wątpliwości, 
czy aby zdążymy. Wątpliwość 
Hanki spotkała się z potakiwa- 
niem. Że owszem, czasu jest 
okropnie, ale to okropnie mało. 

| na tym stanęło. Dzisiaj jest 
sobota. Nie wiem, może gdyby 
się sprężyć jakoś, to jeszcze do 
wieczora parę godzin zostało. 
Ale — kto się spręży?! Rzecz 
przecież nie w teorii lecz 
w działaniu. A robić coś w cza- 
sie ferii?! Ferie są po to, żeby 
odpocząć, zrelaksować się, 
odetchnąć od codziennego po- 
Śpiechu i zagonienia, które 
nam normalnie towarzyszą. Co 
prawda, to taka prywatka, bal, 
to też byłby relaks, ale... No 
właśnie, chodzi o to „ale”. 

Nie, ja nikogo nie krytykuję. 
A jeśliby już przyszło mi to do 
głowy, to powinnam skrytyko- 
wać przede wszystkim siebie. 

" Wkońcu, to ja jestem drużyno- 
wą i do mnie — przynajmniej 
teoretycznie — należałoby ja- 
kieś podzielenie zadań między 
ludzi, zdopingowanie ich do 
pracy, przypilnowanie, żeby 
wszystko grało. Ale ja wcale 
nie mam zamiaru składać sa- 
mokrytyki. Bo mnie się też nie 
chce. Jak ferie, to ferie — nie- 
chaj będzie pełny luz! 

Ostatecznie, czy komuś się 
jakaś krzywda stała, że nie zre- 
alizowaliśmy tego pomysłu?! 
Jeśli komuś, to tylko nam, bo 
my nie będziemy się dziś wie- 
czorem bawili, no nie?! Tak 
właśnie myślę. Teoretycznie. 


A jak to wygląda w praktyce - 


Krzysztof Cugowski nie śpiewa już z Budką Suflera, czego żałują zwolennicy solisty i grupy 


i 
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BYDGOSZCZ 


Towarzyszyły Bydgoskim Impresjom Muzycznym 
ISKIERKI, gazetki opracowywanej przez waszych 
kolegów i koleżanki z Pałacu Młodzieży im. Janka 
Krasickiego. Z numeru 16 wybrałem dla was dwa 


wywiady. 


= lubimy AGE całkiem nor- 
malne — bez ekstrawagancji. 

- Nie zwracamy uwagi na dyk- 
tat mody. Nosimy to, co jest 
dla nas wygodne. 

— Te buty typu „na narty” są 
u nas noszone już od 3 lat, 
więc nie sądzimy, żeby ten 
fason przybył do nas z Polski 
(gdzie są aktualnie przebo- 
jem sezonu — przyp. A.M.). 

— Nie mamy specjalnych kos- 
tiumów na estradę. Wystę- 
pujemy w naszych normal- 
nych strojach. Chcemy grać, 
a to jest dla nas najważnie- 
jsze. 


Aurika Michalska 


Gdy chciałem przeprowadzić 
wywiad z dwiema ładnymi bru- 
netkami, pewni koledzy wtrącili 
się w celu — no, pomińmy go. 
Poprosiłem ich, aby sobie tro- 
chę odpoczęli, a ja tymczasem 


przeprowadzę wywiad. Na. 


szczęście zgodzili się. 

— Czy znacie jakiś polskich 
piosenkarzy? 

— Tak. Najbardziej popular- 
ną piosenkarką jest Maryla Ro- 
dowicz, jeżeli chodzi o zespoły 
to bardzo nam się podoba: 
SBB, Budka Suflera i Czerwone 
Gitary. 

— Wiecie, ile Polska liczy 
mieszkańców? 

— Tak, około 35 min. 

— Jesteście po obiedzie, czy 
smakował wam? 

— Bardzo — zwłaszcza zupa. 
A to dlatego, że u nas gotuje się 
zupę przeważnie raz w ty- 
godniu. 


— Skoro jesteśmy przy tym 
temacie, znane są wam polskie 
potrawy? 

— Gotować lubimy, ale pol- 
skich przysmaków kulinarnych 
nie znamy. 

— Jak widzicie swoje szanse 
w walce o główną nagrodę 
BIM-u? 

— Nie przyjechaliśmy dó 
Bydgoszczy z nastawieniem, 
aby wygrać, może zdobędzie- 


Fot. Paweł Karpiński 


Redaguje 
LECH NOWICKI 


my jakąś nagrodę —w co wątpi- 
my. Chcemy przede wszystkim 
nabrać trochę rutyny w tego 
typu imprezach 

— Swoją przyszłość wiążecie 
z muzyką? 

— Tak, chcemy zajmować się 
muzyką na poważnie. Wielu 
z naszych kolegów chciałoby 
zostać profesjonalistami. 


Grzegorz Grzmot-Bilski 


GĄZETA MELOMANÓW 


IV Bydgoskie Impresje Muzyczne 


ydgoskie Impresje Muzyczne zorganizo 
wano po raz czwarty, przeda wszystkim 

z zamiarom „konfrontacji poziomu i doświad 
czeń amatorskiego ruchu artystycznego mu 
zykującej młodzieży szkolnej”, Do amator 
skiego i szkolnego charakteru taj imprezy 
mam zastrzeżenia, ale o nich za chwilą. 

Bydgoski Pałac Młodzieży przyjął ostatecz 
nie 17 zespołów z8 krajów, Najwięcej zaspo 
łów przysłali Włosi i Czechosłowacy — po trzy, 
dalej Bułgarzy, NRD i Węgrzy po dwa, Fran 
cuzi i Szwedzi - po jednym. Trzy zespoły 
wystawili gospodarze, jako jedyni obsadza 
jąc trzy kategorie: muzyki narodowo-ludowej 
(Istebna), popularnej (Paradoks) i poważnej 
(Cantilena). Ta ostatnia kategoria była najlicz 
niejsza i najsilniejsza, co z jednej strony cie 
szy, z drugiej jednak zmusza do zastanowie 
nia się nad regulaminem, który powinien 
wykluczyć udział kilku zespołów z jednego 
kraju w tej samej kategorii, jeśli organizatorzy 
poważnie traktują dwie pozostałe kategorie 
i jeśli zależy im na pokazaniu różnych form 
amatorskiego muzykowania 

Zdecydowanie najsłabsza kategoria —- mu- 
zyki popularnej, miała tylko jednego fawory- 
ta: big band z miejscowości Most w Czecho 
słowacji, mający w swoim repertuarze m.in 
trzy pozycje polskie, wykonane zresztą popi- 
sowo. Chłopcy i jedyna dziewczyna przy for 
tepianie radzili sobie znakomicie z niełatwy- 
mi aranżacjami... jak na uczniów szkół muzy- 
cznych przystało. Nie najlepszy dzień miał 
Paradoks, który zatrzymał się chyba w rozwo- 
ju. Zaczynali chłopcy z Kraśnika graniem 
„pod” zespoły węgierskie, potem znaleźli 
własny styl, teraz próbują naśladować Kom- 
bi. A po co? O zespołach włoskich nic dobre 
go napisać nie można. Usprawiedliwia ich 
fakt, że o udziale w przesłuchaniach kon- 
kursowych dowiedzieli się na miejscu, 
w Bydgoszczy. 

Bardzo piękna i bardzo potrzebna, choćby 
ze względów poznawczych kategoria muzyki 


narodowo-ludowej, prawie w tym roku nie 
istniała. Wystartowały tylko dwa zespoły, 
w tym jeden, niejako z urzędu, gospodarzy 
Bułgarzy nie zawiedli, ale przecież oklaskiwa 
liśmy w Bydgoszczy ciekawsze zespoły ztego 
kraju, Istebna zainteresowała, ale nie oczaro 
wała 

| wreszcie kategoria trzecia, muzyka po 
ważna. Niezwykle ostra konkurencja; bardzo 
dobre chóry ze Schwerina, Budapesztu i Nyi 
regyhśza, świetne orkiestry kameralne zPra 
gi i Sofii. Ta pierwsza zachwyciła wykona 
niem utworu Lutosławskiego, ta druga kom 
pozycji Góreckiego oraz dzieła współczesne 
go kompozytora bułgarskiego. Podkreślając 
raz jeszcze wysoki poziom obu orkiestr, zwra 
cam uwagę na fakt, że ich członkowie to 
młodzież akademicka, kończąca średnie 
szkoły muzyczne lub studiująca w wyższych 
szkołach muzycznych, niekiedy laureaci mię 
dzynarodowych konkursów (Martin Skampa 
zorkiestry praskiej). Rodzi się zatem pytanie 
czy to jeszcze amatorzy, czy już profesjona 
liści? 

Chwaliłem organizatorów za skrupulatną 
realizację zaplanowanego wcześniej progra 
mu. Wzorowa realizacja była i w tym roku 
sam zaś program wymaga chyba korekt w ro 
ku przyszłym. Bo skoro zapraszamy zespoły 
na tydzień i zależy nam na tym, żeby młodzi 
ludzie się poznali, zaprzyjaźnili, skonfronto: 
wali swój poziom i doświadczenia, to po 
pierwsze dajmy im trochę wolnego czasu, po 
drugie przeprowadźmy konkursowe przesłu 
chania w ciągu trzech dni (w każdym dniu 
jedna kategoria), przedłużając w ten sposób 
atrakcyjne dla młodzieży emocje konkurso 
we, umożliwiając jej zapoznanie się z progra 
mami koleżanek i kolegów. 

Po tych uwagach krytycznych — raczej pro- 
pozycjach?! — trochę nieprzekonywająco za 
brzmi wyznanie, że należę do admiratorów 
tej imprezy, uważam ją za ciekawą, oryginal 
ną i potrzebną. Naprawdę! 


John 


Yesteraay, 
all my troubles seemed so far away, 
now it looks as though they're here to 
stay, 

oh, I believe in yesterday. 

Suddenly, 

I'm not half the man I used to be, 
there's a shadow hanging over me, 
oh, yesterday came suddeniy. 

Why she had to go I don't know, 

she wouldn't say, 

1 said something wrong, 

now I long for yesterday. 


Lennon i 


Paul McCartney 


Yesterday, 

love was such an easy game to play, 
now I need a place to hide away, 
oh, I believe in yesterday. 

Why she had to go I don't know, 

she wouldn't say, 

1 said something wrong, 

now I long for yesterday. 

Yesterday, 

love was such an easy game to play, 
now I need a place to hide away, 

oh, I believe in yesterday. 
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Silna wola 


W ubiegłym roku ukończyłem ósmą klasę. 
Dawniej często wraz z kolegami paliłem papierosy 
1 piłem wino. Sprawiało mi to przyjemność i wyda- 
wało mi się, że dobrze robię. Jednak z czasem 
zrozumiałem, że sam sobie szkodzę i postanowi: 


łem przestać. Koledzy wyśmiewali się ze mnie, ale 
nie słuchałem ich: przestałem pić i palić, Znałaz: 
łem sobie nowych, fajnych kolegów i obecnie 
jestem dumny, iż miałem tak silną wolę. Chłopcy 
w moim wieku często mówią, że nie potralią 
przestać palić, że próbowali, ale im się nie udaje. 
Ja wiem, że jak ktoś chce tro potrafi. 

Rogdan 


Interesuję się astronomią, fantastyką 
i problemem UFO. Mam 14 lat. Pragnę 
korespondować z osobami o podobnych 


zainterosowaniach. Elżbieta Skiba, Siem: 
ma 1 m. 2, 74-204 Kozielice, woj. szczeciń: 


Ciągle gniewamy się 


Jestem uczniem siódmej klasy, W codziennym 
życiu szkolnym spotykam się z różnymi problema: 
mi. Najbardziej irytuje mnie to, że chlopcy po 
kłótniach z dziewczętami dlugie tygodnie nie roz 
mawiają z nimi, a gdy planują zrobić zabawę to 
z dziewczętami z innej klasy, Niedostrzeganie 
dziewcząt z naszej klasy kończy się z chwilą, gdy 
któryś z chłopaków nie odrobi zadania albo czegoś 
zapomni przynieść. Chcialbym, aby takie sytuacje 
nie zdarzały się. Ale jak ich uniknąć? 

Darek 


Skąd tyle złośliwości? 


Grzegorz, mój chłopak, mieszka na tym samym 
osiedlu co ja. Dotąd wszystko układało się wy* 


Delegat na VIII Zjazd z naszej drukarni 


śmienicie: żadnych rozczarowań, żadnego szlo- 
chania I lez. L.ecz zjawiła się osoba trzecia, wścib= 
ska i zazdrosna, która potralila wszystko popsuć 
Chcę opisać Wam tę historię. Rozmawiałam 
z dziewczyną, którą uważałam za swoją koleżankę 
Musiałam jednak przerwać tę rozmowę i wrócić do 
domu, Po niedługiej chwili przyszedł Grzegorz 
i zaczął z nią rozmawiać, Wieczorem odwiedził 
mnie, ale byl jakiś odmieniony. Zacząl mi wymy* 
ślać, że latam za innymi chlopakami, że wykorzys 
tuję go, bo jestem taka sama jak inne dziewczyny 
Nigdy nie kłócilimy się, więc od razu pomyślałam 
sobie, że te wstrętne plotki to sprawka mojej 
„koleżanki”, Przez jej zazdrość i złośliwość Grze 
gorz na mnie nawet nie spojrzy, Boję się, że mnie 
znienawidził, Co mam teraz zrobić? Bardzo zależy 
mi na Grzegorzu 

Wiesia 


OD REDAKCJI: Dziewczyna, którą uważa- 
lać, Wiesiu, za swoją koleżankę okazała się 
wstrętną plotkarką. Jeżeli szerzy o Tobie infor- 
macje nieprawdziwe i złośliwe, to robi to naj- 
prawdopodobniej z zazdrości, że masz chłopaka, 
że jesteś szczęśliwa albo wprost o to, że spoty- 
kasz się z Grzegorzem, który jej podoba się 
także, To bardzo niegodny i ohydny sposób 
realizowania swoich planów. Porozmawiaj, Wie- 
siu, z Grzegorzem. Po tej rozmowie powinniście 
odbyć następną — już we trójkę. Czy w Twojej 
obecności ta dziewczyna będzie miala odwagę 
powtórzyć to, co naopowiadala Grzegorzowi? 
Wiemy, że obydwie rozmowy nie będą latwe, ale 
plotkarzy trzeba demaskować. To jedyny na 
nich sposób. Sprawą plotki zajmiemy się szerzej 
w Skrzynce Zaufania, (dś) 


Tow. 


Tadeusz Grzybowski 


Niech pan spojrzy. Kradowy 


Magnetyczny żółw” z lsapas 


CZY MAJOWIE 
ZNALI KOMPAS? 


Wykopaliska archeologiczne 
w Isapas — w południowym Meksy- 
ku niedaleko wybrzeża Oceanu 
Spokojnego -— przyniosły jedno 
z najbardziej interesujących odkryć 
w ciągu ostatniego półwiecza na 
terenie Ameryki Środkowej. Pod- 
czas odsłaniania spod warstwy gri- 
zu i ziemi, ruin jednej ze starożyt- 
nych świątyń, znaleziono kamienną 
rzeźbę przedstawiającą żółwia. 

Rzeźba, której wiek oblicza się na 
ok. 3 tys. lat, była dziełem jednej 
z najstarszych cywilizacji Ameryki 
Środkowej. Prawdziwą rewelacją 
okazał się fakt, że główka żółwia 
wykazuje własności magnetyczne. 

Całą rzeźbę wykonał nieznany 
artysta z dość rzadkiej odmiany ba- 
zaltu, zawierającego duże domiesz- 
ki żelaza. Bazalt ten posiada właści- 
wości magnetyczne i czubek nosa 
kamiennego żółwia wykazywał te 
same własności, co koniec strzałki 
w kompasie. 

Potwierdziły to przeprowadzone 
eksperymenty. Żółw umieszczony 
na płacie korka pływającym w na- 
czyniu z wodą, reagował na pole 
magnetyczne ziemi i wskazywał 
północ. Zdaniem specjalistów jest 
to jeden z najstarszych kompasów 
naświecie. Prawdopodobnie wyko- 
rzystanie magnetycznego bazaltu 
nie było przypadkowe. Dawni mie- 
szkańcy tych ziem musieli zdawać 


sobie sprawę z właściwości magne- 
tycznych skał. 


Próbowano wyjaśnić też zagad- 
kę, dlaczego kompas miał kształt 
żółwia. Zwierzęta te są dość pospo- 
lite i często można je spotkać na 
wybrzeżach Ameryki Środkowej. 
Odbywają one długie podróże mo- 
rskie, wykazując przy tym doskona- 
łą orientację w terenie. Z odległości 
tysięcy kilometrów, zwierzęta te 
trafiają bezbłędnie na niewielkie 
wysepki i odcinki plaż, w których 
znajdują się ich miejsca lęgowe. 
Dlatego żółwie mogły być wzorem 
dla dawnych żeglarzy. Archeolodzy 
przypuszczają, że żółw był symbo- 
lem lub bóstwem opiekuńczym sta- 
rożytnych ludzi morza. 

„Magnetyczny żółw” miał za- 
pewne znaczenie kultowe i rytual- 
ne, ale nie można wykluczyć, że 
służył również do celów praktycz- 
nych. Świadczy o tym chociażby 
układ ulic najstarszych, dużych 
miast w południowym Meksyku, 
wytyczanych — być może — według 
wskazań żółwia. 

Czy dawni Majowie i ich po- 
przednicy wytyczali tak precyzyjnie 
kierunek tylko według słońca 
i gwiazd? Uczeni przypuszczają, że 
prawdopodobnie do tego celu słu- 
żył im również pierwotny kompas — 
właśnie „magnetyczny żółw”. (kż) 


Colargol znów na ekranie 


Najsłynniejszy z misiów — Colar- 
gol po raz trzeci wkracza na duży 
ekran. Miał już przygody na Dzikim 
Zachodzie, w kosmosie, teraz wy- 
rusza w wielki świat w filmie „Co- 
largol i cudowna walizka”. A cała ta 
wyprawa odbywa się w pogoni za 
złym Kidem, który porwał Hektora. 
Opryszek chce zdobyć tajemnicę 


hodowli złotych tulipanów. Popu- 
larni bohaterowie filmów znanych 
już od 11 lat przemierzają więc Ho- 
landię, Meksyk, są na Syberii 
i w Afryce. A wszystko za sprawą 
cudownej walizki. O tym jak poto- 
czą się losy misia i jego przyjaciół, 
mali widzowie będą mogli się do- 
wiedzieć już w tym miesiącu. (aw) 


MIĘDZY PIŁKĄ 
A KOMPUTEREM 


CIĄG DALSZY ZE STR. 3 


W 1957 roku wyszedł z woj- 
ska. Wraz ze swym byłym dru- 
żynowym, przyjacielem jeszcze 
z czasów harcerskich, założyli 
drużynę siatkówki. Klub naży- 
wał się LZS Mazowsze-Zegrze. 
Wtedy nie wiedzieli jeszcze, że 
zajdą tak wysoko. Pracowali 
i organizowali to wszystko dla 
siebie, dla podobnych im zapa- 
leńców, młodzieży, która w ma- 
leńkiej mieścinie nie miała się 
gdzie podziać. 

„Wie pan, to wszystko, co tu 
robimy i co się z tą pracą łączy, 


także może być pasjonujące. 
Dziesięć lat temu na przykład 
wygrałem zakładowy turniej 
wiedzy o Leninie, zorganizo- 
wany w setną rocznicę uro- 
dzin. Może przypadek. Zajrza- 
łem kiedyś do książki, przeczy- 
tałem życiorys, potem zaczą- 
łem studiować wszystko co 
napisał. Tak, dla przyjemności. 
Albo malarstwo — reprodukcje 
Wyczółkowskiego, _ Gierym- 
skiego, Matejki czy rzeźba pol- 
skiego renesansu. Drukowaliś- 
my albumy. A jak człowiek raz 
zajrzy, zobaczy, to chce wie- 
dzieć więcej — o życiu, obra- 
zach, ich historii.” 


Po kilku latach weszli do dru- 
giej ligi. W tym samym czasie 
w klubie pojawili się działacze, 
menadżerowie. W 1968 kolejny 
awans — pierwsza liga. Sukces. 
Kilkakrotnie zdobywali mis- 
trzostwo LZS-ów. Aż przyszedł 
początek lat siedemdziesiątych 
i coś.się w trybach tej świetnie 
dotąd pracującej maszyny za- 
cięło. Byli za dobrzy. W ciągu 
jednego sezonu drużynę roz- 
drapały inne kluby, zamożniej- 
sze, oferujące lepsze warunki. 


„Tutaj, gdzie teraz jesteśmy, 
drukują właśnie okładki do 
miesięcznika „Architektura”. 


MIS „ZIEMIA BYDGOSKA” 


papier, kolor. Czy nie są wspa- 
niałe? Uważam, że jeśli chodzi 
o stroną drukarsko-graficzną 
to właśnie „Architektura”, 
„Scena” czy „Kino” to najlep- 
sze wydawnictwa w kraju. 
Owszem, był czas, kledy nio- 
mal w chałupniczych warun- 
kach wykonywany u nas czar- 
no-biały druk rotograwiurowy 
należał do najlepszych w Euro- 
piel Nasze wydawnictwa zdo- 
bywały medale na światowych 
wystawach. Nie znaczy to, że 
supernowoczesne maszyny 
robią to gorzej, ale... ale to jed- 
nak maszyny. I druk czarno- 
biały nie jest już tak dobry jak 
kiedyś...” 


Przez jakiś czas grał potem 
w warszawskiej drużynie piłki 
nożnej, która przez dziesięć lat 
z rzędu zdobywała Mistrzostwo 
Polski Poligrafów. Teraz, kiedy 
lat przybyło nie gra już wyczy- 
nowo. Kieruje tylko zakładową 
drużyną. 


nie wygląda na swoja czter 
dzieści pięć lat. Sprężysty krok 
sportowca 


„Życie tak trzoba sobie uło- 
żyć, aby na wszystko znalazł 
sią czas I miejsce. Jest praca 
zawodowa, zainteresowania, 
jest rodzina i sport traktowany 
juź jednak inaczej niź kilkanaś- 
cie lat tomu. Ale jest teź dział. 
ność społeczna i polityczna — 
w Komitecie Zakładowym, 
Dzielnicowym, w Radzie Zakła- 
dowej. Grając w siatkówką 
zwiedziłem kawałek Europy. 
Kiedy kupowaliśmy heliokli- 
szograf byłem w RFN. W kiloń- 
skiej stoczni udało się nawet 
zwiedzić U-bota. W ubiegłym 
roku byłem na Kaukazie, na na- 
rtach. Dwutygodniowa wycie- 
czka to nagroda za to moje 
działanie. Ale przecież wszyscy 
wiedzą, że nie dlatego to robię. 
Taki juź po prostu jestem.” 

JACEK WOŹNIAK 


Zbudziłam się gdzieś koło drugiej i nie bardzo wiedziałam co mam zrobić. 
Zapomniałam, że jest guzik, który teoretycznie wystarczy nacisnąć, żeby 
ktoś przyszedł, zapomniałam o tym, że można krzyknąć, zawyć. Jedyne co 
dla mnie istniało, to był ból, fizyczny ból, ból z którym nawet nie mogłam 
walczyć. Czułam jak „to” we mnie rośnie do tak nieprawdopodobnych 
rozmiarów, że mnie rozsadza, czułam, jak we mnie pulsuje, jak napiera na 
moje serce, płuca, żołądek. Bałam się, strasznie się bałam, strach paraliżo- 
wał moje myśli. Byłam zupełnie wykończona: z jednej strony strach, 
a z drugiej ból. Najgorszy był ból. Nawet wyparł on w pewnej chwili strach, 
wyparł mnie. | już nie było mnie, był tylko on, gorszy od wszystkiego. 
Wreszcie na ułamek sekundy ustał i krzyknęłam. R ą 

Przybiegli natychmiast, przynajmniej tak mówi Halina, która miała nocny 
dyżur. Nawet „Czarodzieja” chcieli wezwać, ale nie było go w domu. 
Zostawili wiadomość, ale zjawił się dopiero po czwartej. Nie, powiedział, że 
jeszcze nie czas. I to dobrze, bo ja nie chcę, żeby to było tak niezapowiedzia- 
nie, ja muszę wiedzieć dokładnie, żeby móc wszystko załatwić, żeby zdążyć 
ze wszystkim... Będę spokojna dopiero wtedy, gdy „Czarodziej się zdecy- 
duje i ustali datę, kiedy będę mogła przekazać tę datę jednej tylko osobie, 
kiedy będę mogła się sama ze wszystkim oswoić, bo na razie trwam 
w zawieszeniu. W wygodnym zawieszeniu, z którego trzeba będzie jednak 
zrezygnować w porę. Chcę być w porządku wobec siebie, załatwić ze sobą 
wszystko uczciwie. Ale to jeszcze nie teraz, później, gdy będę już sama na 
pewno wiedziała. ARIE hi 

Tak, chyba tego najbardziej się bałam w nocy, że już nie zdążę,że nawet 
tyle mi nie da. Ale wyszłam z tego cało i znów mogę wszystko od siebie 
odsuwać. Halina zapewnia mnie, że to się więcej nie powtórzy. Więc nie 


powtórzy się. 


"ZY W1—3%43)1- 30 


W 1967 roku zostały zbudowane przez stocznię w Middlesboro- 
ugh w Wielkiej Brytanii, w oparciu o dokumentację sporządzoną 
specjalnie dla PŻM, dwa masowce —m/s „Ziemia Bydgoska” im/s 
„Ziemia Mazowiecka”. Powiększyły one flotę trampingu oceanicz- 
nego szczecińskiego armatora, zakupioną we Włoszech i służą do 
przewozu węgla, rudy, fosfatów oraz zboża. 

Długość całkowita m/s „Ziemia Bydgoska” wynosi 179,46 m, 
szerokość — 22,76 m. Zanurzenie — 9,91 m. Pojemność — 15 732 
BRT. W jego siedmiu ładowniach mieści się 9002 ton rejestrowych 
węgla lub innych ładunków masowych, tyle, ile zabrałby pociąg 
złożony z 374 dużych wagonów kolejowych do przewozu węgla. 
Wysokość od stępki do pokładu głównego 14,12 m — cztery piętra. 
Nośność — 25501 DWT. Rozwija prędkość 14,5 węzła. Napęd 
stanowi jeden silnik spalinowy o mocy 9600 KM. 

Na obydwu tvch jednostkach zastosowano szereg nowoczes- 


40 osób. 


Halina powiedziała chyba ojcu o tamtej nocy, bo gdy wszedł — obrzucił 
mnie jakimś dziwnym, dziękczynnym spojrzeniem. Nicwięcej, to spojrzenie 
jest wszystkim. Poza nim był taki jak zwykle, dosyć pogodny, uczciwy. Nie 
mamił mnie żadnymi zapewnieniami. Ja wiem, że nie może mi niczego 
obiecać. Nikt tego nie może zrobi Nawet „Czarodziej”. 

Kiedy wychodził zauważyłam, że się nad czymś zastanawiał, wahał się, 
chciał coś zrobić, ale zrezygnował z tego i powiedziawszy „cześć” wyszedł 
tym swoim dziwnym, chwiejącym się krokiem. U niego to normalka, ale 
gdybym nie była na sto procent pewna, że nie tknął kieliszka, mogłabym 
pomyśleć, że soie popił. 

"Mama zawsze mówiła, że chodzę jak pijany zając, kołysząc przy każdym 
kroku całym ciałem. Nigdy nie byłam i chyba już nie będę tak doskonała jak 
ona. Jak to dobrze. 

Mama przyszła dzisiaj. Ktoś jej powiedział o wizytach ojca, bo napomknę- 
ła o nich, ale nawet nie udawała, że jest zazdrosna. Nigdy nie zabraniała mi 
utrzymywania kontaktów z ojcem, czasami mnie nawet namawiała do 


odpisania na przychodzące regularnie listy. To ja nie bardzo chciałam mieć - 


niczego wspólnego z ojcem po jego powrocie z Kuby. Może bałam się, że 
mama będzie chciała mnie oddać. 

Sama mama, wiem to od niego, pisywała do ojca regularnie i rozmawiała 
z nim telefonicznie. Ojciec wiedział wszystko o mnie, mama przesyłała mu 
fotografie i opowiadała o każdym ważniejszym wydarzeniu. Trudno to 
wszystko zrozumieć, a już siebie rozumiem najmniej. 

Była spokojna, spokojniejsza niż zwykle. Nie prowadziła żadnego mono- 
logu, nie zadawała męczących pytań, nie wyrzucała mi niczego. Przyszła, 
stanęła przy oknie i odpowiadała na moje pytania. Tak, byłam ciekawa co się 
dzieje w jej pracy. Odpowiadała mi spokojnie, bez tego całego podniecenia, 


|= 


nych (jak na lata sześćdziesiąte) rozwiązań. Między innymi usytuo- 
wano klimatyzowaną dźwiękoszczelną kabinę manewrową w ma- 
szynowni, wydzielono specjalny tunel w podwójnym dnie — miesz- 
czący centralny, zdalnie sterowany system rurociągów paliwo- 
wych, balastowych i zęzowych oraz inne ulepszenia. Załoga liczy 


Pomieszczenia mieszkalne, biurowe oraz ogólnego użytku, znaj- 
dują się w części rufowej — pod pokładem głównym orazw nadbu- 
dówce. Statki te posiadają dwuosobowe kabiny armatorskie oraz 
kabiny pilota. 

Na m/s „Ziemia Mazowiecka” w dniu 23 września 1977 roku 
załadowano w porcie szczecińskim 250-milionową tonę łącznej 
masy ładunków przewiezionych przez flotę PŻM. Był to węgiel, 
który jednostka ta zabrała do Rouen we Francji 
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jakie ją ogarnia, gdy tylko wspomnieć o jej pracy. To co mówiła było 
naprawdę interesujące. Czy mama się zmieniła, czy to po prostu ja straciłam 
trochę ze swego ostrego krytycyzmu? Nie wiem, powiedziałam, mamie, że 
może przychodzić. Nie przyszła wyperfumowana, więc Halina nie musiała 
otwierać drzwi. 


Coś się dzieje, nie wiem jeszcze co, ale jestem pewna, że się niedługo 
dowiem. Coraz częściej przeprowad: te swoje makabryczne badania, 
coraz częściej przychodzi „Czarodziej” i coraz częściej przychodzą do mnie 
inni, obcy ludzie w białych kitlach. Pytałam się Haliny, ale nie chce mi 
powiedzieć. Mówi, że nie wie, ale ja mogłabym przysiąść, że jeżeli ktoś jest 
poinformowany o wszystkim co się tutaj dzieje, to tym kimś jest właśnie 
Halina. 


Mam nadzieję, że w końcu mi powiedzą, albo, że powiedzą ojcu, który na 
pewno nie będzie przede mną niczego ukrywał. Poza tym wszystko jest 
w porządku, choć trudne noce zdarzają się coraz częściej. Nie są one jednak 
tak przerażające jak ta pierwsza. Przebywam je spokojnie, omijając je 
niejako, gdyż podczas ich trwania staję się całkowicie fizycznym istnieniem. 
Niczym więcej. 


„Czarodziej' nic jeszcze ojcu nie powiedział, więc może nic się nie dzieje? 
Tak naprawdę, to nie pragnę już niczego, sytuacja, która trwa teraz, 
mogłaby się ciągnąć jeszcze przez parę lat i nie miałabym nic przeciwko 
temu. To zawieszenie pozwala mi o sobie nie myśleć. Pozwala mi wierzyć. 
Boję się teraz chwili, gdy już będę znała datę. Wiem, że wtedy przyjdzie czas 
na rozliczenie, mój czas na rozliczenie. Co prawda mało się tego nazbierało 
przez ten krótki okres mojego życia, ale remanenty nie są nigdy przyjemne. 
Obawiam się, że wyjdę z tego z dużym minusem. Nie, tak naprawdę, to wolę 
o sobie nie myśleć. 


Cdn. 


UNIWERSALNE 
u GRY ł ZARAWY 
bBą DLA 
WSZYSTKICH 


w naszym kąciku króluje egzotyka: kara: 
wana wielbłądów, skarbiec pełen aka- 
> dów, Indianin. 

Od tego właśnie radzę zacząć. Dziękuję za pozdrowienia 
z zimowisk, które przysłali mi liczni miłośnicy Abrakadabry. 
Do zobaczenia za tydzień na tym samym miejscuł 
BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 
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Na tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są matema- 
tyczne działania na prawdziwych liczbach. Każdy rysune- 
czek, to jedna cyfra. Oczywiście, powtarzające się takie 
same rysuneczki oznaczają powtarzające się takie same 
cyfry. Działania wykonujemy, zgodnie zich znakami, zarów- 
no w kierunku poziomym, jak i pionowym, zastępując 
rysuneczki wydedukowanymi cyframi. 


ODPOWIEDZI 


POŁÓW NAD MORZEM: 
RZED| prawidłowa kolejność — B, D, 
SABOTY: R A, €. Pierwszy jest B, bo nie 


ma jeszcze ryby; ostatni C, bo 
widać na nim przypływ mo- 
rza; D jest drugi — bo już jest 
ryba; A jest trzeci — zapalona 
fajka. KUBA DETEKTYW: 
p. Kowalski ma inaczej niż na 
rys. 1 zawieszony łańcuszek 
od zegarka; czyżby osobnik 
w kratkę był kieszonkowcem? 
TRUDNY ORZECH DO 
ZGRYZIENIA czyli KRZY- 
ŻÓWKA LICZBOWA: roz- 
wiązanie obok. 


Jeśli rozwiązałeś już pozostałe zadania dzisiejszego wydania 
naszego kącika, możesz z tych 27 punktów wyczarować scenką 
związaną z życiem Indian. W tym celu połącz starannie długopisem 
lub flamastrem kolejne punkty od 1 do 27, Start! 


IZNOWU 
„PARY” 


Tym razem są 
to szermierze 
Jest ich czterech, 
każdy wydaje się 
jednakowy, ale 
przy dłuższym 
oglądaniu różnią 
się w szczegó- 
łach. W dodatku 
ich „widoki z ty- 
łu” zostały po- 
mieszane i nie 
pasują do „wido- 
ków z przodu” 
tak jak są w tej 
chwili ustawio- 
ne. Uporządkuj 
je i dopasuj do 
siebie. Sądzę, że 
wystarczy ci na 
to 5 minut. 


BEN AKIBA W SKARBCU 


Jak powszechnie wiadomo = w kalifacia Abrakadabry są w obiegu 
złota monety o nastąpujących nominałach: 1 akad, 2 akady, A akadów 
110 akadów. Monot ani banknotów o wyższoj wartości nie ma. Któregoś 
dnia Bon Aklba chciał podjąć zo swego konta w banku kalifatu Abraka 
dabry 26 akadów. Nie chcąc przesadnia wypychać awojoj saklowki 
zdocydował, żo najlepiej podjąć tą sumą w najmniajszoj Ilości monet 
I zwrócił sią do skarbnika w to słowa 

Bądź łaskaw, przyjaciolu, wypłacić mi 26 akadów monatami o jak 
najwyższoj wartości, tak jadnoczaśnie, aby ich było jak najmniej 

Jak myślisz, czy na pewno przy wypłacia 26 akadów monotami 
najwyższoj wartości ilość monot okażo sią najmniejsza? 


GDZIE JEST AL 


Na tym rysunku ukrył się gdzieś poganiacz wielbłądów Ali; 
nie widać go na pierwszy rzut oka. Ale wystarczy wpatrzyć sią 
lepiej w rysunek - i widać go dokładnie! Ben Akiba rozpoznał 
najpierw orientalne sandały Alego, a potem - już łatwiej - całą 
postać. A więc szukaj, bo się wielbłądy niecierpliwiąl 


premiowane 
nr 271 


KRZYŻÓWKA 
Z HASŁEM 


zapytano mnie wreszcie, jak znoszę te różne wizyty, a ja 

N (0) odpowiedziałam szczerze. Jaka to ulga, nie będzie się do 

Ff mnie nikogo wpuszczać, chyba, że sama o to poproszę, ale to 

, się chyba raczej nie zdarzy. Więc nareszcie będę miała przynajmniej jedno: 
spokój. 

Poprosiłam Halinę, żeby mi poczytała trochę poezji, kiedy znajdzie nieco 
czasu. Zjawiła się gdzieś o dziesiątej czy jedenastej, z małym tomikiem 
w dłoni, przysunęła krzesło bliżej łóżka i zaczęła czytać. To była poezja 
Poświatowskiej. Halina ma straszliwie bezbarwny głos przy czytaniu, tak, 
że można mu w wyobraźni nadawać jakąkolwiek barwę. Można tego 
słuchać długo i z przyjemnością, głosu cichego jak szept, bezbarwnego jak 
oddech. Tym swoim głosem potrafi ona przekazać więcej niż jakikolwiek 
znany mi aktor. A może to ja byłam taka otwarta? Nie wiem, ale poezja ta 
była pierwszą rzeczą, która do mnie naprawdę dotarła od bardzo długiego 
czasu. Wsłuchałam się w nią tak uważnie, że sama się nią stałam, aż każda 
cząstka mego „ja” przeobraziła się w jedno z tych słów i we wszystkie słowa 
naraz. 

Kiedy Halina odłożyła książkę, długo jeszcze jej znaczenie było we mnie. 
Wreszcie jednak otworzyłam oczy i spojrzałam na Halinę. Kiwnęła głową, 
zgasiła światło i wyszła. 

Tak, jachcę to wszystko poznać, przyznaję się po raz pierwszy przed samą 
sobą. Żal mi, żal mi wszystkiego tego, czego jeszcze nie mam i czego mogę 
już nie mieć. Pragnę poznać wszystko, nauczyć się wszystkiego, walczyć 
0 coś — wygrywać. Chcę płakać z wściekłości, ze szczęścia, z radości i bez 
powodu. Chcę stanąć z czymś twarzą w twarz i chcę poznać rzeczy bardzo 
małe, tak małe, że do tej pory ich nie dostrzegłam. 

Ja też, ja też... jej się nie udało, ale może mnie... 


rozwiązaniu krzyżówki litery 
IE z kratek ponumerowanych 
w prawym dolnym rogu, napisane od 1 
do 32, utworzą rozwiązanie. Napisz je 
na kartce pocztowej i prześlij w ciągu 7 
dni od daty tego numeru pod adresem: 
„Świat Młodych”, Mokotowska 24, 00- 
561 Warszawa, „,Zadanie premiowane 
nr 271”. 


Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu nagród. 


ZNACZENIE WYRAZÓW 

POZIOMO: 1) znajda, 6) alifatyczny 
węglowodór nasycony, składnik benzy- 
ny (przestaw litery w wyrazie NOT- 
KA), 9) prawo każdego narodu do 
utworzenia samodzielnego państwa 
i swobodnego wyboru jego ustroju, 10) 
mebel kuchenny, 11) suche igliwie lub 
kłujący ból, 13) może być przemysłowy, 


załadowana do pieca hutniczego, 19) 
karzełek z bajki, 21) umowny albo dro- 
gowy, 22) rodzinna wyspa Odysa, 23) 
rasa zimnokrwistych koni pociągo- 
wych; nazwa pochodzi od nazwy gór 


15) taniec lub grzyb, 17) porcja rudy. 


w Europie Zach,, 25) miasto nad rzeką 
Mień (woj. wrocławskie), 30) czynne 
oddziaływanie państwa kapitalistyczne- 
go na życie gospodarcze kraju, 31) wójt 
hiszpański (pak morski + litera), 32) 
poręczenie, zabezpieczenie. 
PIONOWO: 1) podtrzymuje spodnie, 
2) uboczny składnik mieszaniny, 3) za- 
kładka, 4) miętoszenie, przygniatanie, 
5) każdy na wagę złota — nie tylko 
w czasie żniw, 6) patronat, 7)wykopany 
pod Przełęczą Łupkowską, 8) brak wia- 
domości, ignorancja, 12) odwzajemnie- 
nie złem za złe, 14) pielęgnowanie ro- 
ślin, 15) ambona, 16) lasso, 18) czło- 
wiek, któremu wymierzono karę śmier- 
ci, 20) rozpoznanie choroby, 24) roz- 
mnażanie się, 26) górski strumień, 28) 
siły zbrojne, 29) narodowość króla Bau- 
douina. 


ROZWIĄZANIE 
ZADANIA PREMIOWANEGO 
NR 266 z 2 numeru 
„Świata Młodych” 

z dnia 5.01.1980 r. 
Prawidłowe rozwiązanie: Klarnet, orga- 
ny (korner, romans, ,,Titina”, gitara, 


Jantar, lutnia, Villas, bylina, Bartok, 
oberek, Teresa, menuet). 

Nagrody wylosowali: 

Joanna Bentkowska — Poznań; Grze- 
gorz Borawski — Szczecin; Grzegorz Ka- 
iserek — Rybnik; Dariusz Kenc — Legni- 
ca; Jarosław Kitlarz — Białystok; Ewa 
Ksej — Katowice; Marek Łaptos — Bie 
lanka, Violetta Miśkiewicz — Szczecin; 
Robert Róg — Kłodzko; Agnieszka 
i Bartosz Waliczek — Rybnik. 


ROZWIĄZANIE 
ZĄDANIA PREMIOWANEGO 
NR 267 z 5. numeru 
„Świata Młodych” 

z dnia 12.01.1980 r. 


Prawidłowe rozwiązanie: Nie każda pal- 
ma pierwszeństwa rodzi kokosy. 
Nagrody wylosowali: 

Aneta Makowska — Lublin; Władysław 
Tryja — Tryńcza; Zbigniew Miernik — 
Kielce; Waldemar Myślak — Pisz; Krys 
tyna Przewoźna — Kórnik; Marek Rus 
jan — Warszawa; Małgorzata Siwiec — 
Włóki; Urszula Sobik — Świerklany; 
Maria Wojciechowska — Goleniów; Ewa 
Wrońska - Gryfów Śl 


ADRES REDAKCJI ul Mokotowska 24, 00-561 
Watszawa, 


ADRES ODDZIAŁU: ul Rynek 13, 40-003 Katowi 
co (tal, 5377/33, tatex 0015569). 


UKAŻUJE SIĘ WE WTORKI. 
| SOBOTY 


AEDAGUJE KOLEGIUM: Stanisław Borowiacki 
(zastąpca red. nacz,), Jerzy Dąbrowaki, Anna 
Grzybowiacka, Maria Jaworska (sekretarz rodok 
cji), Jerzy Kowalkowski, JERZY MAJKA (radaktor 
naczalny), Wiosława Mroczek-Kamińska, Krzy 
sztof Potrzebnieki, Ryszard Ratajczyk, Marian 
Twaróg, Barbara Tylicka, Marzena Wierzcholska 
(zastąpca rad. nacz.) 
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ZRK na M: roczna 23411. Od 
miast wojewódzkichi gmin prenumera- 
CE daja da 


W następnym numerze: 
6 Rozpoczynamy turniej warcabowy 


© Drukarska „kuchnia” naszej gazety 
4 Worekatrakcji 


„Córeczko” — nazywał mnie tak, kiedy miałam pięć lat, to jeszcze pamię- 


Halina zjawiła się jeszcze raz przed trzecią, żeby sprawdzić, czy śpię. 
Powiedziałam jej, że bardzo chciałabym zobaczyć się z ojcem. 

Był dzisiaj u mnie „Czarodziej”. Obejrzał mnie ze wszystkich stron, 
popukał, pomacał, pogadał ze mną. Powiedział, że teraz to już naprawdę 
niedługo. 

Halina przyszła i powiedziała, że wszystko załatwiła. To znaczy, że 
wszystko załatwiła. * 

— Czołem córeczko. 


tam. Dziwne było to spotkanie, właściwie pierwsze nasze spotkanie. Przy- 
szedł tak, jak to było załatwione — przed dwunastą. Zapukał, wszedł, 
uśmiechnął się i powiedział: „„Czołem córeczko” — tak jakbyśmy się wczoraj 
widzieli po raz ostatni, jak gdyby przyszedł dokończyć rozpoczętą poprzed- 
niego dnia rozmowę. Przyszedł bez owoców, bez cukierków, bez prezen- 
tów, z pustymi rękoma. Ma może czterdzieści pięć lat, ale wygląda jeszcze 
dosyć młodo. Jest przystojny (mama nawet w momencie swojej najwię- 
kszej nieodpowiedzialności nie mogłaby wyjść za kogoś nie przystojnego), 
wysoki, jestem do niego podobna i choć zawsze o tym wiedziałam, to przy 
spotkaniu twarzą w twarz zaskoczyło mnie to. Bo cały nasz związek zamyka 
się właśnie w tym podobieństwie, no i w tych listach, na które nigdy nie 
odpisywałam. Długo ze sobą rozmawialiśmy o rzeczach bardzo istotnych 
dla nas obojga. Rozmawialiśmy zupełnie normalnie, jak gdybyśmy się 
spotkali w kawiarni. Zatraciliśmy świadomość miejsca, przeźroczystych 
rurek, buteleczek i igieł. Nie robił żadnych min, żadnych aluzji, głos mu się 
nie załamywał, nie zabrzmiał fałszywą nutą. Patrzył na mnie niczego nie 
szukając — zresztą nie musiał, bo przed nim się nie ukrywałam. Przed nim nie 
musiałam niczego ukrywać i nie czyniłam tego. 

Kiedy wyszedł, po prostu pożegnał się krótkim „pa”. Poprawił golf 
i wyszedł. Nie umówił się, niczego nie obiecywał, a jednak wiem, że będzie 
przychodził. Przynajmniej wiem, że tego chcę (a to już dużo). 

Znowu miałam „straszną”* noc, po raz pierwszy od tygodni. To chyba 
przez te wczorajsze badania, tę całą krzątaninę, bałagan, tę całą trzęsionkę. 


Dokończenie na str. 7 


